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  Dla Clau­dii, Steffi, Mariny

i wszyst­kich cow­girls z Wild­sach­sen.

Dzię­kuję Wam za świetną zabawę!
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– ELENO, ZOSTAŃ, PRO­SZĘ, chwilę po zaję­ciach – popro­siła pani Wer­nke,
kiedy roz­legł się dzwo­nek na zakoń­cze­nie lek­cji.


Pozo­stali ucznio­wie wyszli na prze­rwę, a ja zosta­łam w pustej sali z nauczy­cielką, któ­rej mina nie wró­żyła niczego dobrego. Na początku zajęć
otrzy­ma­li­śmy oce­nione wypra­co­wa­nia. Dosta­łam mierny, choć nie­miecki to
mój ulu­biony przed­miot! Ze ści­śnię­tym żołąd­kiem pode­szłam do biurka
wycho­waw­czyni.


– W ostat­nich mie­sią­cach twoje wyniki w nauce pozo­sta­wiają wiele do
życze­nia – zaczęła pani Wer­nke i spoj­rzała na mnie poważ­nie. – Jedynka z mate­ma­tyki, jedynka z angiel­skiego, a teraz jesz­cze mierny z nie­miec­kiego, co nawia­sem mówiąc, zawdzię­czasz tylko mojej sym­pa­tii, bo
nale­żała ci się jedynka! Jeśli nie przy­ło­żysz się do nauki, będziesz
musiała powta­rzać klasę.


Powta­rzać klasę? O Boże, tylko nie to! To by ozna­czało, że rok dłu­żej
będę cho­dziła do szkoły!


– Eleno, co się z tobą dzieje? Masz jakieś pro­blemy?


– Ja? Nie… to zna­czy… ja… sama nie wiem, co się dzieje – wyją­ka­łam
zawsty­dzona.


To nie do końca było prawdą, bo cał­kiem dobrze wie­dzia­łam, dla­czego tak
źle napi­sa­łam tę pracę. Krótko przed Bożym Naro­dze­niem zeszłego roku Tim
ze mną zerwał. To mnie cał­ko­wi­cie roz­biło i długo nie mogłam się
pozbie­rać, a potem co rusz zda­rzało się coś, co odcią­gało mnie od nauki:
przej­rza­łam pod­stępną grę mojej fał­szy­wej kole­żanki Kiki,
przy­go­to­wy­wa­łam się do wystę­pów w kadrze i w róż­nych zawo­dach, poza tym
codzien­nie tre­no­wa­łam dwa konie oddane mi na szko­le­nie, Len­ziego i Sky­falla, cza­sem też Frit­ziego, który nale­żał do mnie. Jed­nak żaden z tych argu­men­tów nie prze­ko­nałby pani Wer­nke – a już na pewno nie moich
rodzi­ców. Tata i mama nie byli surowi, jeśli cho­dzi o szkołę, ale pew­nie
tylko dla­tego, że ani ja, ani mój star­szy brat Chri­stian nie dawa­li­śmy
im ku temu powo­dów sła­bymi stop­niami czy zagro­że­niem powta­rza­nia klasy.


– Wiem prze­cież, Eleno, że jesteś bar­dzo inte­li­gentną dziew­czynką. –
Pani Wer­nke wstała i się­gnęła po torebkę. – Oba­wiam się jed­nak, że za
mało czasu poświę­casz na naukę.


Nie mia­łam nic na swoją obronę, więc jedy­nie spu­ści­łam głowę. Przez
więk­szą część tygo­dnia wra­ca­łam do domu dopiero po szes­na­stej i nie
zosta­wało mi dużo czasu na ogar­nię­cie wszyst­kiego, co mia­łam do
zro­bie­nia, więc zamiast sie­dzieć przy biurku i odra­biać zada­nia domowe,
wola­łam iść do stajni i razem z Melike, Nic­kiem i Timem zaj­mo­wać się
końmi.


– Od pani Vol­landt wiem, że spraw­dzian z angiel­skiego ogól­nie wypadł
bar­dzo słabo i będzie poprawa. Dobrze by było, gdy­byś wyko­rzy­stała tę
szansę i wzięła się ostro do roboty. W prze­ciw­nym razie może nie być
zbyt wesoło.


– Czy powie pani o tym moim rodzi­com? – zapy­ta­łam ze stra­chem.


– Nie­stety, nie mam innego wyj­ścia. Jesteś zagro­żona powta­rza­niem klasy.


Po tych sło­wach zosta­wiła mnie samą. Wyszłam z sali na kory­tarz i zała­mana ruszy­łam scho­dami na par­ter.


W jakiś spo­sób cały czas uda­wało mi się wypie­rać myśli o złych oce­nach,
a pomo­gły mi w tym dra­ma­tyczne wyda­rze­nia ostat­nich tygo­dni. W wie­czór
zawo­dów w Als­feld spło­nęła sto­doła, duża cię­ża­rówka taty i przy­czepa
miesz­kalna, a ja byłam prze­ko­nana, że to Kiki pod­ło­żyła ogień. Na
zawo­dach ska­ka­łam na Len­zim, czyli na Lan­ce­lo­cie, i na Sky­fallu, na
któ­rym po raz pierw­szy w życiu bra­łam udział w kon­kur­sie sko­ków w kla­sie
C, a naj­lep­sze, że na obu zaję­łam punk­to­wane miej­sca. Tim poje­chał na
Rolan­dzie, kla­czy mojego brata, ale osta­tecz­nie o włos prze­grał z Nikla­sem Schütze, chło­pa­kiem Melike. Brat Kiki, Fabian, w cza­sie zawo­dów
porwał Ariane, ale udało nam się ją odna­leźć i uwol­nić, a poli­cja szybko
usta­liła, kto stoi za pod­pa­le­niem w naszej stad­ni­nie. Co prawda oka­zało
się, że Kiki i Fabian Den­nin­ge­ro­wie nie mieli z tym nic wspól­nego, ale i tak zabrali od nas konie i prze­nie­śli do kogoś innego, a ja cie­szy­łam
się jak dziecko, że nie będę się już z nimi widy­wać. Pożar stra­wił nie
tylko sto­dołę z zapa­sami siana i słomy, ale też cię­ża­rówkę z sio­dłami i uprzę­żami. Na szczę­ście wszystko było ubez­pie­czone i odszko­do­wa­nie
pokryło straty. No wła­śnie, ostat­nie tygo­dnie i mie­siące obfi­to­wały w pełne grozy przy­gody, które mogły zakoń­czyć się znacz­nie gorzej, niż się
zakoń­czyły. Jedyne, co mnie jesz­cze prze­śla­do­wało, to złe oceny w szkole.


Wyszłam na podwó­rze i rozej­rza­łam się w poszu­ki­wa­niu Melike, mojej
naj­lep­szej przy­ja­ciółki. Dostrze­głam ją na ławce przy wej­ściu do
sto­łówki. Sie­działa skon­cen­tro­wana i coś pisała – pew­nie SMS-a do
Niklasa.


– Hej! – Melike unio­sła głowę i prze­su­nęła się tro­chę, żeby zro­bić mi
miej­sce. – Co masz taką minę?


Wes­tchnę­łam ciężko i opo­wie­dzia­łam jej o roz­mo­wie z panią Wer­nke.


– Mierny z nie­miec­kiego i jedynka z angiel­skiego? – Melike zmarsz­czyła
czoło i popa­trzyła na mnie z nie­do­wie­rza­niem. – Co się stało?


– Jakiś idio­tyczny spraw­dzian z gra­ma­tyki. – Wzru­szy­łam ramio­nami. – I zapo­mnia­łam prze­czy­tać lek­tury na nie­miecki.


– Co teraz prze­ra­bia­cie?


– Poję­cia nie mam. Jakieś głu­poty o gościu, który był dziec­kiem z nie­pra­wego łoża, a potem został zabity, bo ktoś myślał, że jest Żydem, a nie był, i takie tam.


– Andorra Maksa Fri­scha – stwier­dziła przy­ja­ciółka rze­czowo. Po raz
kolejny prze­ra­ziła mnie swoją wie­dzą. – W zeszłym roku też to
prze­ra­bia­li­śmy i powiem ci, że mi się podo­bało. W tej książce cho­dzi o winę, uprze­dze­nia i… rany, Elena!


Melike zła­pała mnie za ramię i potrzą­snęła mocno. W jej oczach
błysz­czała złość.


– Co ty wła­ści­wie wypra­wiasz, co? Powta­rza­nie klasy? Wiesz w ogóle,
jakie to idio­tyczne? Poza tym chyba się domy­ślasz, z kim byś wtedy
cho­dziła na lek­cje?


– Tak, pew­nie… – Zała­mana spu­ści­łam głowę. – Spraw­dzian z angiel­skiego
będzie powtó­rzony. Może tym razem pój­dzie mi lepiej.


– Tak sam z sie­bie? Nie ma szans. Musisz się dobrze przy­go­to­wać.


Tyle to i ja wie­dzia­łam. Pro­blem pole­gał jed­nak na tym, że nie mia­łam
naj­mniej­szej ochoty zaku­wać angiel­skiej gra­ma­tyki, i to zwłasz­cza teraz,
kiedy pogoda w końcu dopi­sy­wała i mogłam pojeź­dzić konno z przy­ja­ciółmi.
Na przy­szły tydzień zapo­wie­dziano nam jesz­cze pracę kla­sową z mate­ma­tyki, a ja nie­stety nie mia­łam zie­lo­nego poję­cia o obli­cza­niu pól
trój­ką­tów i roz­wią­zy­wa­niu rów­nań z pier­wiast­kiem.


– Cześć. – Jak na komendę pod­nio­sły­śmy głowy, żeby zoba­czyć, kto się z nami wita.


Przy ławce stała Ariane Teichert i uśmie­chała się przy­jaź­nie – choć
wciąż jesz­cze nieco nie­śmiało. Pode­szła do nas sama, bez swo­jej
zwy­cza­jo­wej świty zło­żo­nej z Tessy i Ricky, które na co dzień nie
odstę­po­wały jej na krok.


– Cześć, Ariane – odparła Melike. – Jak się czuje twój ojciec?


– Na szczę­ście już cał­kiem nie­źle. – Ariane poru­szyła głową, jakby
odrzu­cała na plecy burzę blond loków, choć po tej fry­zu­rze zostało już
tylko wspo­mnie­nie. Na gło­wie miała krót­kiego blond jeżyka. – Dzi­siaj
mama odbiera go ze szpi­tala.


Jesz­cze cał­kiem nie­dawno Ariane nie była do nas, mówiąc deli­kat­nie,
przy­jaź­nie nasta­wiona. Ba, nawet bar­dzo poważ­nie obra­ziła Melike – lecz
od tam­tego czasu wiele się wyda­rzyło. Fabian, jej były chło­pak, porwał
ją z zawo­dów, a jej ojciec tak się tym zde­ner­wo­wał, że jego serce nie
wytrzy­mało i wylą­do­wał w szpi­talu. A i nową fry­zurę Ariane zawdzię­czała
swo­jemu byłemu chło­pakowi i jego sio­strze Kiki. Rodzeń­stwo Den­nin­ge­rów
dodało jej do napoju jakichś nar­ko­ty­ków, żeby póź­niej zro­bić Ariane
kom­pro­mi­tu­jące zdję­cia, które chcieli opu­bli­ko­wać w Inter­ne­cie. Ariane
stra­ciła przy­tom­ność, a Kiki zgo­liła jej piękne, dłu­gie loki, żeby się
zemścić za złe trak­to­wa­nie.


– Czego Wer­nke od cie­bie chciała? – zapy­tała Ariane.


Nie byłam jesz­cze przy­zwy­cza­jona do nagłej zmiany jej zacho­wa­nia. Nie
spo­dzie­wa­łam się z jej strony przy­jaźni po tak dłu­gim cza­sie wro­go­ści
czy obo­jęt­no­ści, więc nic dziw­nego, że z początku zawa­ha­łam się z odpo­wie­dzią.


– Powie­działa mi – wyja­śni­łam w końcu – że jeśli się nie wezmę do nauki,
będę musiała powta­rzać rok.


– O! – jęk­nęła Ariane. W prze­ci­wień­stwie do mnie była cał­kiem dobra w szkole, bo przy­kła­dała się nie tylko do jazdy kon­nej.


– Z angiel­skim mogła­bym ci pomóc – zapro­po­no­wała Melike. – Jestem nie­zła
z gra­ma­tyki. Ale jeśli cho­dzi o matmę, to wybacz…


– Z angiel­skim jakoś dam sobie radę – odpar­łam ponuro. – Znacz­nie gorzej
jest wła­śnie z matmą. W przy­szłym tygo­dniu zali­czę kolejną jedynkę.


– Ja mogła­bym ci pomóc – zapro­po­no­wała Ariane i spe­szyła się tro­chę,
widząc moje spoj­rze­nie. – To zna­czy, jeśli chcesz oczy­wi­ście.


Ariane była naj­lep­sza z mate­ma­tyki, znacz­nie lep­sza niż chło­paki.


– Ja… to zna­czy byłoby super – wyją­ka­łam. – A znaj­dziesz na to czas?


– No wiesz… – Wzru­szyła ramio­nami i uśmiech­nęła się krzywo. – Nie mam
chło­paka, to tro­chę czasu wygo­spo­da­ruję.


W tym momen­cie ode­zwała się moja komórka, więc szybko spoj­rza­łam na
ekran. Tim napi­sał do mnie w What­sApp: „O 3 będę w stajni. Wysko­czymy na
prze­jażdżkę w tere­nie? Całusy, T.”.


Roz­legł się dzwo­nek, a Melike zerwała się z ławki.


– Super, to mamy usta­lone – powie­działa. – Ze mną pod­cią­gniesz
angiel­ski, a z Ariane matmę. Zro­zu­miano?


Wku­wa­nie idio­tycz­nej gra­ma­tyki było ostat­nią rze­czą, na jaką mia­łam
ochotę – no, może poza ślę­cze­niem nad jesz­cze głup­szymi rów­na­niami – ale
nie uśmie­chały mi się cią­głe kłót­nie z rodzi­cami i powta­rza­nie klasy.


– Oczy­wi­ście. – Udało mi się nawet zmu­sić do uśmie­chu.


– Jeśli chcesz, możemy zacząć dzi­siaj po lek­cjach – zapro­po­no­wała
Ariane. – Czy spie­szysz się do domu?


Mały dia­be­łek w mojej gło­wie pod­po­wie­dział mi szybko, że pogoda jest
piękna i słońce świeci. Jutro zaczniesz, po co już dzi­siaj?! Albo w ogóle poju­trze! Tim będzie o trze­ciej, więc czeka was cudowna
prze­jażdżka po łąkach albo lesie…


Zawa­ha­łam się i już otwo­rzy­łam usta, żeby odmó­wić, ale w porę
dostrze­głam ostrze­gaw­cze spoj­rze­nie Melike. Wes­tchnę­łam.


– Nie, nie spie­szę się. Byłoby super, gdy­by­śmy mogły zacząć już dzi­siaj
– odpo­wie­dzia­łam, po czym odpi­sa­łam Timowi: „Sorry, muszę zaku­wać matmę.
Może zoba­czymy się póź­niej? Cału­ski! E.”.
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DESZ­CZOWE PIERW­SZE dwa tygo­dnie maja i wspa­niała pogoda pobu­dziły
przy­rodę do życia. Zie­leń dosłow­nie eks­plo­do­wała, wszę­dzie było widać
młode liście i kwiaty, w powie­trzu uno­siły się cudne zapa­chy, a trawa na
łąkach tak uro­sła, że lada dzień trzeba będzie pomy­śleć o sia­no­ko­sach.
Prze­je­cha­łam rowe­rem z przy­stanku auto­bu­so­wego do stad­niny, jak zawsze
mija­jąc po dro­dze ratusz, i przez całą drogę zasta­na­wia­łam się nad
nie­spo­dzie­waną zmianą w zacho­wa­niu Ariane.


Jesz­cze kilka lat wcze­śniej, kiedy cho­dzi­ły­śmy razem do pod­sta­wówki w Ste­inau, były­śmy dobrymi kole­żan­kami. Naj­pierw pobie­rała lek­cje jazdy
kon­nej u mojego dziadka, a potem rodzice kupili jej Domino, kasz­ta­no­wego
kucyka, więc codzien­nie jeź­dzi­ły­śmy razem. Jed­nak pew­nego dnia wszystko
się zmie­niło. Teicher­to­wie prze­pro­wa­dzili się z małego domku w Ste­inau
do luk­su­so­wej willi w Königshofen, a Ariane zna­la­zła sobie nowe
przy­ja­ciółki. Do dzi­siaj pamię­tam, jak bar­dzo prze­ży­wa­łam, że już mnie
nie zapra­sza na swoje uro­dziny, a w szkole mija bez słowa. Dostała od
rodzi­ców klacz o imie­niu Wróżka, praw­dzi­wego konia, a ja dalej musia­łam
się męczyć na moim kucyku Siriu­sie. Na doda­tek jej ojciec doku­pił
jesz­cze dwa młode, uta­len­to­wane wierz­chowce, które mój tata oso­bi­ście
tre­no­wał i wysta­wiał na zawo­dach. Potem jed­nak ojciec Ariane zabrał
zwie­rzęta z naszej stad­niny i prze­niósł je do „Sło­necz­nej”, do Richarda
Jung­bluta, naj­więk­szego wroga moich rodzi­ców. Tyle że zapo­mniał zapła­cić
za kilka mie­sięcy wynajmu bok­sów i objeż­dża­nia swo­ich zwie­rząt.


Ariane zadu­rzyła się w Timie, lecz szybko się zorien­to­wała, że niczego u niego nie wskóra. To spra­wiło, że zaczęła wyła­do­wy­wać swoje fru­stra­cje
na mnie. Roz­pę­tała kam­pa­nię nie­na­wi­ści prze­ciwko mnie na por­ta­lach
spo­łecz­no­ścio­wych i roz­pusz­czała bar­dzo krzyw­dzące plotki o naszej
stad­ni­nie. Dzięki Melike i Timowi udało się odbić piłeczkę i wia­dro
pomyj, zamiast wylą­do­wać na mojej gło­wie, wylało się pro­sto na nią. Po
tam­tej akcji nie mia­łam już złu­dzeń – Ariane stała się moją zago­rzałą
prze­ciw­niczką.


Tym ostroż­niej pod­cho­dzi­łam do jej nie­spo­dzie­wa­nej pro­po­zy­cji, że
zosta­nie godzinę po zaję­ciach i w świe­tlicy będzie tłu­ma­czyła mi
mate­ma­tykę. Jej ser­decz­ność budziła we mnie nie­uf­ność, bo z doświad­cze­nia wie­dzia­łam, że Ariane niczego nie robi ot tak, bez
ukry­tego celu. Dla­czego chciała dawać mi kore­pe­ty­cje? Co zamie­rzała
osią­gnąć? Po akcji z uwal­nia­niem jej w cza­sie tur­nieju w Als­feld
cał­ko­wi­cie by mi wystar­czyło, gdyby prze­stała mnie obga­dy­wać. Nie
potrze­bo­wa­łam wyra­zów wdzięcz­no­ści w postaci pomocy w nauce. Czyżby
sobie ubz­du­rała, że tak po pro­stu zapo­mnę o wszyst­kim, co zro­biła i co
powie­działa w ostat­nich latach?


Prze­je­cha­łam przez bramę na pod­jazd, lecz nie zatrzy­ma­łam się, żeby
odwie­dzić Frit­ziego, bo byłam zbyt głodna. Peda­łu­jąc, minę­łam resztki
spa­lo­nej sto­doły. Na scho­dach przed gospodą babci leżał Twix, mój
brą­zowo-biały jack rus­sel ter­rier, ale kiedy mnie zoba­czył, zerwał się
jak sza­lony i zaczął szcze­kać z rado­ści. W kilka sekund poko­nał dzie­lący
nas dystans i uja­da­jąc, biegł obok, a z rado­ści doska­ki­wał do moich
noga­wek.


– No już, już dobrze – sta­ra­łam się go uspo­koić. – Ja też się za tobą
stę­sk­ni­łam, Twiksi.


Nie było samo­chodu mamy, więc posta­wi­łam rower przy gospo­dzie „U Wodo­poju” i tyl­nymi drzwiami weszłam do gospody, która dla gości była
jesz­cze zamknięta. Jak każ­dego dnia, bab­cia goto­wała obiad dla całej
naszej rodziny i wszyst­kich pra­cow­ni­ków stad­niny. Wystar­czyło, by ktoś
nie poja­wił się punk­tu­al­nie o pierw­szej po połu­dniu przy stole, a robiła
się strasz­nie zła. Na szczę­ście jed­nak przy­zwy­cza­iła się, że Chri­stian i ja cza­sem wra­camy ze szkoły po połu­dniu. Odkła­dała dla nas wtedy
jedze­nie, ale i tak wzbu­rzona fukała, jak można kazać dzie­ciom tak długo
sie­dzieć na lek­cjach.


– Cześć, bab­ciu – przy­wi­ta­łam się, wcho­dząc do wiel­kiej kuchni.


– Dla­czego wra­casz dopiero teraz? – Bab­cia była w złym humo­rze. –
Prze­cież w ponie­działki koń­czysz wcze­śniej?


– Napi­sa­łam mamie SMS-a, że zostaję dłu­żej – wyja­śni­łam.


– Nic mi nie prze­ka­zała – burk­nęła bab­cia i wyjęła talerz z szafki.


Poczu­łam, jak ciek­nie mi ślinka na widok pysz­no­ści, które przy­go­to­wała.
Bab­cia nało­żyła mi kilka ziem­nia­ków z wody, szpa­ragi i kotlet, a całość
polała obfi­cie sosem holen­der­skim, tak jak lubię, i wsta­wiła talerz do
kuchenki mikro­fa­lo­wej. Ste­inau leży w zagłę­biu szpa­ra­go­wym, więc od
końca kwiet­nia do początku czerwca jadamy szpa­ragi nie­mal codzien­nie, w każ­dej moż­li­wej odsło­nie, a pod koniec sezonu mamy ich dosłow­nie po
dziurki w nosie i przez kilka kolej­nych mie­sięcy nie możemy nawet na nie
patrzeć.


– Kotlet jest tro­chę suchy – ostrze­gła mnie bab­cia.


– Nic nie szko­dzi, dzię­kuję.


Zaję­łam miej­sce przy dużym kuchen­nym stole i zaczę­łam pała­szo­wać obiad,
a mię­dzy kolej­nymi kęsami spraw­dza­łam smart­fon, czy przy­szły jakieś nowe
wia­do­mo­ści. W domu obo­wią­zy­wał cał­ko­wity zakaz korzy­sta­nia z tele­fo­nów
przy jedze­niu, lecz bab­cia nie robiła z tego pro­blemu, dopóki z tale­rza
zni­kało jedze­nie. W pięć minut pochło­nę­łam całą ogromną por­cję i zaczę­łam się zbie­rać, żeby biec do stajni, lecz wła­śnie wtedy wró­ciła
mama. Zatrzy­mała się przy mnie i opu­ściła szybę. To był zły znak.


– Cześć! – zawo­ła­łam. – Sko­czę szybko do stajni i…


– Póź­niej się tym zaj­miesz – prze­rwała mi. – Musimy poroz­ma­wiać.


Na maneżu tre­no­wali Tim i Niklas.


– Ale…


– Nie ma żad­nego ale. Wra­caj, pro­szę, do domu. – Zmie­rzyła mnie
nie­zno­szą­cym sprze­ciwu wzro­kiem, więc powlo­kłam się za jej samo­cho­dem i pomo­głam wypa­ko­wać zakupy i zanieść je do kuchni.


– Kiedy zamie­rza­łaś mi powie­dzieć o swo­ich wybit­nych osią­gnię­ciach w szkole? – zapy­tała mimo­cho­dem, usta­wia­jąc w lodówce jogurty, mleko i jajka. – Dopiero, kiedy dosta­niesz świa­dec­two bez pro­mo­cji do następ­nej
klasy?


Świet­nie! Czy Wer­nke naprawdę nie miała nic lep­szego do roboty, niż
wydzwa­niać do moich rodzi­ców i psuć mi dzień?


– Ja… no bo… myśla­łam… że pocze­kam, aż napi­szę dobrze kolejną kart­kówkę
– wydu­ka­łam.


– Wspa­niały pomysł! – Mama oparła ręce na bio­drach. – Jak to w ogóle
moż­liwe, że tak bar­dzo się opu­ści­łaś w nauce? Jedynka z angiel­skiego!
Mierny z nie­miec­kiego! Obi­jasz się, zamiast pra­co­wać!


Spu­ści­łam głowę i zaci­snę­łam usta.


– Oboje z tatą zosta­wiamy tobie i Chri­stia­nowi bar­dzo dużo wol­no­ści –
cią­gnęła mama. – Ufamy wam, że będzie­cie mieli dobre wyniki w nauce bez
cią­głego pil­no­wa­nia i kon­tro­lo­wa­nia ocen. Ale naj­wy­raź­niej w twoim
przy­padku pomy­li­li­śmy się z zaufa­niem, bo go nad­uży­łaś!


– Mamo, ja tylko… – zaczę­łam cicho, ale mama nie dała mi dokoń­czyć.


– Eleno, bar­dzo, ale to bar­dzo mnie roz­cza­ro­wa­łaś! Nie tylko sła­bymi
oce­nami, ale też tym, że sło­wem o nich nie wspo­mnia­łaś. Szkoła jest
waż­niej­sza niż jazda konna! I dla­tego od dzi­siaj masz szla­ban na zawody
– dopóki się nie pod­cią­gniesz w nauce. Tak czy ina­czej, codzienne
tre­no­wa­nie dwóch koni to za dużo dla pięt­na­sto­latki, która cho­dzi do
szkoły.


Wpa­try­wa­łam się w nią z nie­do­wie­rza­niem.


– Ale mamo… ja prze­cież jestem w kadrze! – zapro­te­sto­wa­łam. – Muszę brać
udział w kwa­li­fi­ka­cjach do mistrzostw Hesji!


– Przede wszyst­kim musisz być na tyle dobra w szkole, żebyś nie została
w kla­sie – odparła lodo­wa­tym tonem. – Jak nie będziesz już zagro­żona,
możesz star­to­wać w tylu zawo­dach, w ilu ci się zama­rzy. Ale dopóki nie
popra­wisz ocen, nie mamy o czym roz­ma­wiać.


Z tymi sło­wami odwró­ciła się i zajęła roz­pa­ko­wy­wa­niem reszty zaku­pów.


– Dzi­siaj muszę jesz­cze obje­chać konie – powie­dzia­łam.


– Nie ma pro­blemu. Możesz robić, co chcesz, jak tylko skoń­czysz zada­nia
domowe i przy­nie­siesz je do spraw­dze­nia.


Wpraw­dzie liczy­łam się z kaza­niem i może nawet z lekką awan­turą, ale na
pewno nie z tak dra­styczną karą jak zakaz star­tów! Otwo­rzy­łam usta,
chcąc zapro­te­sto­wać i wyja­śnić mamie, że dzi­siaj mia­łam już pierw­sze
kore­pe­ty­cje z matmy, a jutro Melike będzie mnie uczyć gra­ma­tyki
angiel­skiej, lecz wie­dzia­łam, że teraz wszystko na nic. Mamy nie dało
się prze­ko­nać obiet­ni­cami. Nie zmięk­nie, dopóki nie zoba­czy efek­tów.


– Przy oka­zji, przy­szedł do cie­bie list – powie­działa, nie patrząc w moją stronę. – Z Ame­ryki.


Bez słowa chwy­ci­łam ple­cak i wyszłam z kuchni. Przy­cho­dząca poczta
tra­fiała na komódkę pod lustrem w gar­de­ro­bie. Dziś, na samym wierz­chu
leżała ręcz­nie zaadre­so­wana, bla­do­nie­bie­ska koperta z nadru­kiem air
mail. Pod­eks­cy­to­wana spoj­rza­łam na dane nadawcy na odwro­cie: Brenda
Mur­ray, Oak­tree Farm, Fall River, Mas­sa­chu­setts.
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BRENDA MUR­RAY, ame­ry­kań­ska gwiazda jazdy kon­nej, kupiła w ubie­głym roku
konia, któ­rego powie­rzono mojej opiece. Tre­no­wa­łam Quin­tano aż do końca
roku, a przed Bożym Naro­dze­niem tra­fił do Ame­ryki. Brenda nale­żała do
naj­lep­szych zawod­ni­czek w Sta­nach Zjed­no­czo­nych, posia­dała całą kolek­cję
tytu­łów i tro­feów za zwy­cię­stwa w zawo­dach kra­jo­wych i mię­dzy­na­ro­do­wych
i brała nawet udział w Igrzy­skach Olim­pij­skich. Strata Quin­tano spra­wiła
mi wiele bólu, ale prze­cież od początku wie­dzia­łam, że ten dzień w końcu
nadej­dzie, bo koń nale­żał do pana Nötzlego, han­dla­rza ze Szwaj­ca­rii,
który pła­cił mi za jego tre­no­wa­nie. Pocie­sza­łam się tym, że wałach
tra­fił w naprawdę dobre ręce.


Brenda była wspa­niałą ama­zonką, która kochała konie. Kiedy kupo­wała
Quin­tano, zapro­po­no­wała, żebym przy­je­chała kie­dyś go odwie­dzić. Wów­czas
uzna­łam, że tak tylko powie­działa, z grzecz­no­ści. Doro­śli mówią cza­sem
takie rze­czy, a potem o nich zapo­mi­nają. Teraz jed­nak trzy­ma­łam w dłoni
list od Brendy i z nie­do­wie­rza­niem wpa­try­wa­łam się w jej pismo –
zapra­szała mnie z przy­ja­ciółką na waka­cje do Ame­ryki, na swoją farmę!
Jesz­cze raz prze­czytałam wszystko, co napi­sała, żeby się upew­nić, że
dobrze zro­zu­mia­łam, ale za dru­gim i trze­cim razem nic się nie zmie­niło.
Pospiesz­nie wydo­by­łam z ple­caka komórkę i wybra­łam numer do Melike.
Przy­ja­ciółka ode­brała już po dru­gim sygnale.


– Co robisz w waka­cje? – zapy­ta­łam pro­sto z mostu.


– Rodzice chcą mnie zmu­sić do odwie­dzin kraju przod­ków – odparła z wes­tchnie­niem. – Wiesz prze­cież. Czemu pytasz?


– Nie uwie­rzysz! Dosta­łam wła­śnie list od Brendy Mur­ray! – Rzu­ci­łam się
na łóżko. – Zapra­sza mnie z jedną przy­ja­ciółką na sześć tygo­dni do
Sta­nów, na swoją farmę!


– Nie!


– A wła­śnie, że tak! Czy to nie jest genialne?!


– Dziew­czyno! To jakieś sza­leń­stwo! – Usły­sza­łam jej kroki i trza­śnię­cie
drzwiami. – Gdzie jest ta farma? Spraw­dzę w Google Maps.


– Eee, pocze­kaj… – Odwró­ci­łam kopertę, żeby odczy­tać adres. – Fall
River, Mas­sa­chu­setts.


Stu­kot kla­wi­szy, kiedy Melike wpi­sy­wała dane do kom­pu­tera.


– O do dia­bła, ale wypas! – krzyk­nęła po kilku sekun­dach. – To cał­kiem
nie­da­leko Bostonu. Jak się nazywa jej farma?


– Oak­tree. – Z pod­eks­cy­to­wa­nia poczu­łam mro­wie­nie w żołądku.


Ame­ryka! Jesz­cze ni­gdy w życiu nie lecia­łam samo­lo­tem, bo waka­cje, które
nor­malni ludzie spę­dzali gdzieś na wyjaz­dach, u nas były ciężką pracą w stad­ni­nie. Kiedy kole­dzy i kole­żanki z klasy podró­żo­wali po Fran­cji czy
Hisz­pa­nii albo opa­lali się na Majorce, Male­di­wach czy innych rów­nie
egzo­tycz­nych wyspach, ja musia­łam wywo­zić zużyte siano i poda­wać koniom
świeżą słomę albo wysta­wia­łam konie na jakichś zawo­dach. Tak było od
zawsze.


– O rany, Elena! – Głos Melike aż drżał z pod­nie­ce­nia. – To rze­czy­wi­ście
w pobliżu Bostonu i Cape Cod! Będziemy mogły odwie­dzać Niklasa! Jest
szansa, że nie umrę z tęsk­noty za nim.


Uśmiech­nę­łam się sze­roko. Niklas cho­dził do mię­dzy­na­ro­do­wej szkoły i już
w przy­szłym tygo­dniu zaczy­nał waka­cje – całe nie­wia­ry­godne trzy mie­siące
wol­nego, jak w więk­szo­ści ame­ry­kań­skich szkół. Kilka ostat­nich tygo­dni
spę­dzał z rodziną w Sta­nach, gdzie Schütze’owie posia­dali dom nad morzem
i miesz­ka­nie w mie­ście. Star­szy brat Niklasa, The­odor, miał w przy­szłym
roku szkol­nym roz­po­cząć naukę w col­lege’u nie­da­leko Bostonu.


– Powie­dzia­łaś już rodzi­com o zapro­sze­niu? – zapy­tała przy­ja­ciółka. –
Myślisz, że pozwolą ci na wyjazd?


Przy­po­mnia­łam sobie nie­za­do­wo­loną minę mamy, kiedy roz­ma­wia­ły­śmy o moich
oce­nach.


– Jesz­cze się nad tym nie zasta­na­wia­łam – odpar­łam i usia­dłam. – Mia­łam
taką awan­turę, że na razie nie będę ryzy­ko­wać. Idiotka Wer­nke zadzwo­niła
do mamy i powie­działa, że zostanę na drugi rok, jeśli się nie przy­łożę
do nauki.


– To było do prze­wi­dze­nia – stwier­dziła Melike rze­czowo. – Ale głowa do
góry, wciąż jesz­cze masz szansę się z tego wycią­gnąć. No a Stany to
dodat­kowa moty­wa­cja do cięż­kiej pracy.


Posta­no­wi­ły­śmy, że chwi­lowo nie powiemy rodzi­com o zapro­sze­niu i pocze­kamy, aż wszystko się nieco uspo­koi. Na razie mogła­bym liczyć
jedy­nie na kate­go­ryczne „Mowy nie ma!”, a to zamy­ka­łoby szanse na dal­szą
dys­ku­sję. Dla­tego scho­wa­łam list od Brendy do szu­flady biurka, a potem
wypa­ko­wa­łam książki i zeszyty z ple­caka, z moc­nym posta­no­wie­niem
odro­bie­nia wszyst­kich zadań, jakie na mnie cze­kały. Dzięki Ariane nie
musia­łam ślę­czeć już nad matmą, ale zostały jesz­cze nie­miecki i angiel­ski.


Z okna pokoju widzia­łam plac do sko­ków ukryty w cie­niu wyso­kich drzew.
Tim i Niklas stę­po­wali obok sie­bie. Obaj puścili wodze i roz­ma­wiali.
Tata dołą­czył do nich na Coto­pa­xim, a Prysz­czol na Inter­mezzo kłu­sem
objeż­dżał prze­szkody.


– To hide, hid, hid­den – mam­ro­ta­łam pod nosem i zapi­sy­wa­łam w zeszy­cie
angiel­skie cza­sow­niki nie­re­gu­larne. – To tear, tore, torn. To rise,
rose, risen. To fly, flew, flown…


Lecieć!


Elena flies to Ame­rica… Roz­ma­rzy­łam się i oczyma wyobraźni zoba­czy­łam,
jak obie z Melike wsia­damy na pokład samo­lotu, który ma nas zabrać do
Ame­ryki. Lot jest tak długi, że ste­war­desy roz­no­szą posiłki i można
oglą­dać filmy – o tym wie­dzia­łam od przy­ja­ciółki i kole­ża­nek z klasy,
dla któ­rych podróż samo­lo­tem na waka­cje była czymś tak nor­mal­nym, jak
dla mnie jazda auto­bu­sem.


Przez uchy­lone okno sły­sza­łam szcze­ka­nie Rob­biego, naszego ber­neń­czyka,
głos taty i rże­nie któ­re­goś z koni, a z daleka niósł się ter­kot
trak­tora. Posta­no­wie­nie, by moż­li­wie jak naj­szyb­ciej odro­bić wszyst­kie
zada­nia domowe, dra­ma­tycz­nie osła­bło. Nie potra­fi­łam się sku­pić na
liście nie­re­gu­lar­nych cza­sow­ni­ków angiel­skich, bo tak bar­dzo cią­gnęło
mnie do stajni! Może uda­łoby mi się prze­kraść nie­zau­wa­że­nie obok
gabi­netu mamy i choć na chwilę wyjść na dwór, żeby opo­wie­dzieć Timowi o zapro­sze­niu od Brendy? Zada­nia domowe nie zając, nie uciekną prze­cież.


Brzę­cze­nie komórki zasy­gna­li­zo­wało nadej­ście wia­do­mo­ści What­sApp.
Pod­nio­słam szybko tele­fon, żeby spraw­dzić, kto do mnie napi­sał.
Wia­do­mość prze­słała Franzi, prze­wod­ni­cząca naszej klasy. Cie­kawe, czego
mogła ode mnie chcieć? Otwo­rzy­łam wia­do­mość i nie­wiele bra­ko­wało, a dosta­ła­bym zawału serca: „Cześć! Chcia­łam tylko usta­lić, jak jutro rano
robimy z refe­ra­tami – zaczy­nasz ty czy ja? Daj znać, pzdr, Franzi”.


– Niech to szlag! – jęk­nę­łam zroz­pa­czona.


Jak mogłam o tym zapo­mnieć? Od sze­ściu tygo­dni wie­dzia­łam, że muszę
przy­go­to­wać refe­rat na histo­rię z impe­ria­li­zmu bry­tyj­skiego, ale cały
czas odpy­cha­łam to od sie­bie, aż w końcu zada­nie cał­ko­wi­cie wypa­dło mi z głowy. Co teraz? Moja nauczy­cielka histo­rii nie była osobą, która się
łatwo lituje, więc jeśli następ­nego dnia nie sta­nę­ła­bym przed klasą z gotową pracą, kolejną jedynkę mia­ła­bym muro­waną. Ścią­gnię­cie cze­goś z Inter­netu i prze­pi­sa­nie, nawet ze zmia­nami, nie wcho­dziło w rachubę, bo
The­is­sen i tak by to zauwa­żyła, a wtedy dosta­ła­bym jesz­cze naganę.


Szybko dokoń­czy­łam więc listę cza­sow­ni­ków nie­re­gu­lar­nych i wymy­śli­łam z nimi dzie­sięć zdań. Potem się­gnę­łam po książkę do histo­rii i otwo­rzy­łam
na odpo­wied­niej stro­nie, gdzie zosta­wi­łam kartkę z dokład­nym tema­tem
refe­ratu. Włą­czy­łam kom­pu­ter, prze­zwy­cię­ży­łam pokusę spraw­dze­nia, co się
dzieje na Face­bo­oku, i zabra­łam się do poszu­ki­wa­nia infor­ma­cji na temat
impe­ria­li­stycz­nej poli­tyki Anglii w XIX wieku. Tym­cza­sem zadzwo­nił Tim,
żeby zapy­tać, co się ze mną dzieje i czy nie jestem chora. Opo­wie­dzia­łam
mu o zaka­zie, który dała mi mama za złe oceny, i o refe­ra­cie, który
musia­łam przy­go­to­wać na następny dzień.


– Zadzwo­nię póź­niej – obie­ca­łam. – Dobrze?


– Pew­nie! – odparł troszkę roz­ba­wiony. – I zaku­waj!


Od kiedy Tim ura­to­wał mojego brata Chri­stiana na mistrzo­stwach Hesji
przed prze­je­cha­niem przez cię­ża­rówkę, obaj świet­nie się rozu­mieli, a Tim
codzien­nie przy­jeż­dżał do naszej stad­niny na tre­ningi. Kilka tygo­dni
temu nawet prze­niósł tu swoje konie i zaczął ćwi­czyć pod okiem taty,
który zaj­mo­wał się rów­nież Nikla­sem. Wcze­śniej, kiedy jesz­cze
spo­ty­ka­li­śmy się w tajem­nicy, była­bym strasz­nie nie­po­cie­szona, gdy­by­śmy
nie mogli się zoba­czyć, ale teraz wiele się zmie­niło. Spo­ty­ka­li­śmy się w szkole i w stajni, dzwo­ni­li­śmy do sie­bie i nikt już nie mógł nam w tym
prze­szko­dzić. Wszystko nagle stało się pro­ste. Nie musia­łam się oba­wiać,
że Tim znik­nie z mojego życia, bo nie będę już mogła cho­dzić do stajni.
Kto, jeśli nie on, miałby mnie lepiej zro­zu­mieć? Kto inny miałby
wie­dzieć, że nauka jest w tej chwili waż­niej­sza niż jazda konna? Tim był
bar­dzo zdy­scy­pli­no­wa­nym i świa­do­mym obo­wiąz­ków czło­wie­kiem. Nie zna­łam
nikogo takiego jak on. Już od dawna musiał pra­co­wać jak nie­wol­nik w stad­ni­nie swo­jego ojca, cały czas cho­dząc do szkoły. To dla­tego nie miał
wol­nego czasu i żad­nych przy­ja­ciół. Znacz­nie łatwiej byłoby mu rzu­cić
szkołę zaraz po gim­na­zjum – czego zresztą ocze­ki­wał jego surowy ojciec.
Jed­nak Tim uparł się, że zrobi maturę i pój­dzie na stu­dia.


Skon­cen­tro­wa­łam się na bry­tyj­skim kolo­nia­li­zmie, przy­czół­kach han­dlo­wych
na wybrze­żach Afryki i na kon­flik­tach mię­dzy mocar­stwami kolo­nial­nymi.
Udało mi się stwo­rzyć trzy­stro­ni­cowy refe­rat, który zapi­sa­łam
naj­sta­ran­niej­szym cha­rak­te­rem pisma, na jaki potra­fi­łam się zdo­być. W końcu mogłam wysłać Franzi odpo­wiedź.


Roz­le­gło się puka­nie do drzwi i do pokoju weszła mama. Była zasko­czona,
widząc mnie przy biurku.


– Myśla­łam, że poszłaś spać – powie­działa i spoj­rzała na moje łóżko. –
Byłaś tak cicho…


– Musia­łam skoń­czyć na jutro refe­rat z histo­rii – odpar­łam, jakby trzy
godziny jed­nym cią­giem przy biurku były czymś naj­zwy­klej­szym na świe­cie.
– Chcesz prze­czy­tać?


– Chęt­nie. – Ski­nęła głową. Wyraź­nie jej ulżyło. Poza tym mia­łam
wra­że­nie, że nie jest już tak zła.


– Angiel­ski i matmę też już zała­twi­łam. Melike i Ariane dają mi korki.


– Ariane? Ona daje ci kore­pe­ty­cje? – Mama unio­sła brwi. – Jak to?


– Nie mam poję­cia, co się stało. Zapro­po­no­wała, to się zgo­dzi­łam. –
Wzru­szy­łam ramio­nami. – Dzi­siaj po lek­cjach spę­dzi­ły­śmy już godzinę na
nauce.


– No pro­szę…


– Mamo, ja naprawdę nie chcę powta­rzać roku – powie­dzia­łam z naci­skiem i poda­łam jej zeszyty od angiel­skiego i mate­ma­tyki. – Obie­cuję, że dam z sie­bie wszystko.


Mama uśmiech­nęła się i pogła­skała mnie po gło­wie.


– No, ale teraz pora na prze­rwę. Roz­pa­li­łam grilla, za pięt­na­ście minut
będzie kola­cja.
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DZI­ĘKI POMOCY ARIANE ostat­nią pracę kla­sową z mate­ma­tyki napi­sa­łam na
czwórkę. Rów­nież czas spę­dzony z Melike nad gra­ma­tyką angiel­ską
prze­ro­dził się w suk­ces, bo z powta­rza­nego spraw­dzianu też dosta­łam
czwórkę. A za refe­rat z histo­rii pani The­is­sen dała mi aż pięć z minu­sem.


– No i super! – Melike uśmiech­nęła się zado­wo­lona, kiedy pod­su­nę­łam jej
pod nos spraw­dzian z angiel­skiego. – Jak będziesz miała takie oceny, to
nikomu nie przyj­dzie do głowy, żeby zosta­wić cię w kla­sie, więc możemy
przy­stą­pić do reali­za­cji trze­ciego etapu naszego planu.


Przy­ja­ciółka opra­co­wała stra­te­gię tak prze­bie­głą, że nie pozo­sta­wiała
moim rodzi­com naj­mniej­szej szansy, by mogli mi zabro­nić wyjazdu do
Ame­ryki. Swoim rodzi­com o zapro­sze­niu opo­wie­działa już dużo wcze­śniej,
lecz jed­no­cze­śnie zobo­wią­zała ich do cał­ko­wi­tego mil­cze­nia, tak samo
zresztą jak Niklasa i Tima.


Etap pierw­szy planu Melike pole­gał na wysła­niu e-maila do Brendy Mur­ray,
w któ­rym podzię­ko­wa­łam za zapro­sze­nie i wyja­śni­łam, że z powodu sła­bych
wyni­ków w nauce nie mogę jesz­cze popro­sić rodzi­ców o pozwo­le­nie na
wyjazd. Brenda odpi­sała nie­zwłocz­nie, że cał­ko­wi­cie jej wystar­czy, jeśli
dam znać z kil­ku­ty­go­dnio­wym wyprze­dze­niem. Potem z Melike uda­ły­śmy się
do Urzędu Miej­skiego w Ste­inau i wzię­ły­śmy dla mnie for­mu­larz wnio­sku
pasz­por­to­wego. Dowie­dzia­ły­śmy się także, że nie musimy wystę­po­wać o wizę
wjaz­dową do Sta­nów Zjed­no­czo­nych i że wystar­czy nam zgoda na wjazd, o którą możemy wystą­pić online.


Drugi etap planu Melike pole­gał na „kon­so­li­da­cji wysił­ków na rzecz
poprawy wyni­ków”, jak przy­ja­ciółka eufe­mi­stycz­nie okre­śliła zaku­wa­nie
przed­mio­tów, które wcze­śniej zawa­li­łam. Żeby zre­ali­zo­wać ten etap,
musia­łam każ­dego dnia sumien­nie odra­biać zada­nia domowe, zanim mogłam
wyjść pojeź­dzić konno. Co wię­cej, nie cho­dziło jedy­nie o zada­nia ze
szkoły, ale rów­nież te, które wymy­ślała dla mnie Melike. Ten etap planu
zakoń­czyć się miał roz­mową z wycho­waw­czy­nią, która zapew­ni­łaby mnie – i przede wszyst­kim moich rodzi­ców – że nie jestem już zagro­żona
powta­rza­niem roku. Po tej roz­mo­wie były­śmy gotowe do przy­stą­pie­nia do
reali­za­cji trze­ciego etapu planu.


Przez ostat­nich kilka tygo­dni nie było wła­ści­wie oka­zji, by w spo­koju
usiąść z oboj­giem rodzi­ców przy stole i poroz­ma­wiać. Tata wra­cał ze
stajni bar­dzo późno, kiedy my już byli­śmy po kola­cji. Rodzice wyna­jęli
wszyst­kie boksy, a poza tym roz­po­czął się prze­cież sezon zawo­dów. Na
doda­tek i tata, i dzia­dek bez prze­rwy dawali lek­cje i pro­wa­dzili
tre­ningi. Jed­nak dziś wie­czo­rem udało się nam usiąść przy wspól­nym
posiłku, a ja aż trzę­słam się z eks­cy­ta­cji. Mia­łam nadzieję, że tata
będzie w dobrym humo­rze! Wie­dzia­łam, że jeśli teraz się nie zgo­dzi, nie
będę już miała szans go prze­ko­nać.


– Chcia­łam was o coś zapy­tać – zwró­ci­łam się do rodzi­ców, kiedy
sie­dzie­li­śmy na tara­sie i jedli­śmy steki z grilla. – Cho­dzi o waka­cje
let­nie.


– No i? – Tata odkroił kawa­łek mięsa.


Zasko­czona dostrze­głam szyb­kie spoj­rze­nie, które wymie­nili z mamą.
Ogar­nęło mnie złe prze­czu­cie.


– Pamię­ta­cie, że Quin­tano został sprze­dany Bren­dzie Mur­ray, prawda? –
zaczę­łam sta­ran­nie przy­go­to­waną i wie­lo­krot­nie prze­ćwi­czoną przed
lustrem w łazience prze­mowę, która miała ich prze­ko­nać. – Bar­dzo jej się
wtedy spodo­bał mój styl jazdy i powie­działa, że chęt­nie zapro­si­łaby mnie
do Ame­ryki.


– Mhm.


– A teraz… wła­śnie to zro­biła.


– Że co? Jak to? – zapy­tał Chri­stian, nie prze­ry­wa­jąc żucia. – Zapro­siła
cię do Ame­ryki?!


– Tak. I to już kilka tygo­dni temu. Napi­sała do mnie list.


– To dla­czego dopiero teraz o tym mówisz? – Brat popa­trzył na mnie
zdez­o­rien­to­wany. – Nie mogłaś wcze­śniej się pochwa­lić? Tak się prze­cież
nie robi!


– Ot, cała Elena. – Tata uśmiech­nął się sze­roko. – Wiesz prze­cież, że
potrafi docho­wy­wać tajem­nic.


Zro­bi­łam na tacie wiel­kie wra­że­nie, ukry­wa­jąc przed nim, jak świet­nym
koniem do sko­ków oka­zał się mój ogier Fritzi. Rodzice mieli wtedy
poważne pro­blemy finan­sowe – nie­wiele bra­ko­wało, a bank zli­cy­to­wałby
całą stad­ninę. Dla­tego oba­wia­łam się, że tata mógłby chcieć sprze­dać
mojego konia. Nie wspo­mnia­łam im rów­nież o mojej zna­jo­mo­ści z Lajo­sem,
ich daw­nym przy­ja­cie­lem, który zamiesz­kał w leśni­czówce nad jezio­rem, a któ­rego wzię­ły­śmy z Melike za konio­krada. W prze­ci­wień­stwie do mojego
brata, który każdą nowość musiał natych­miast prze­ka­zać dalej, ja
potra­fi­łam docho­wać tajem­nicy.


– Brenda zapro­siła mnie i Melike na sześć tygo­dni na swoją farmę –
cią­gnę­łam. – I… chcia­łam was zapy­tać… czy pozwo­li­cie mi do niej
pole­cieć?


Posta­wi­łam wszystko na jedną kartę i spięta ocze­ki­wa­łam decy­zji
rodzi­ców, powta­rza­jąc w myślach wszyst­kie argu­menty, które
przy­go­to­wa­ły­śmy z Melike.


– Tak – odpo­wie­dział tata, wpra­wia­jąc mnie w kom­pletną kon­ster­na­cję, bo
potrak­to­wał moje pyta­nie, jak­bym chciała iść do kina, a nie lecieć na
pół­tora mie­siąca na inny kon­ty­nent.


– Co…? – wyją­ka­łam zasko­czona.


– Pew­nie, możesz lecieć do Ame­ryki – powtó­rzył i uśmiech­nął się sze­roko.
– Bo widzisz, nie tylko ty potra­fisz docho­wy­wać tajem­nic. Mama i ja
rów­nież. Kilka tygo­dni temu zadzwo­niła do nas Brenda i opo­wie­działa o swoim zapro­sze­niu oraz twoim mailu.


Z wra­że­nia upu­ści­łam nóż i wide­lec i roz­dzia­wi­łam usta.


– Czyli… że niby… od początku o wszyst­kim wie­dzie­li­ście?! – Z nie­do­wie­rza­niem patrzy­łam na tatę i mamę.


– Zga­dza się, wie­dzie­li­śmy – potwier­dziła mama. – Byli­śmy tylko cie­kawi,
kiedy nam o tym powiesz.


– I możesz mi nie wie­rzyć, ale z praw­dziwą rado­ścią obser­wo­wa­li­śmy, jak
zaczę­łaś się sta­rać, żeby popra­wić oceny w szkole – dodał tata. – Bar­dzo
nam zaim­po­no­wa­łaś.


Przez chwilę nie mia­łam poję­cia, co powie­dzieć, ale w końcu zerwa­łam się
z miej­sca i rzu­ci­łam się im na szyje.


– Super – mruk­nął Chri­stian z wyrzu­tem w gło­sie. – Czyli wszy­scy o wszyst­kim wie­dzieli, ale mnie nikt nie powie­dział.


– Powie­dzia­ła­bym ci – zapew­ni­łam go. – Ale bałam się, że mógł­byś przez
przy­pa­dek coś wyga­dać.


Chyba naprawdę go to ubo­dło i roz­cza­ro­wało. Wyglą­dał tak smutno, że aż
zaczę­łam żało­wać, że go nie wta­jem­ni­czy­łam w nasz plan. Tak czy ina­czej,
byłam w takiej eufo­rii, że nie mogłam myśleć o niczym innym. Poza tym
zna­łam go wystar­cza­jąco dobrze, żeby wie­dzieć, że szybko mu przej­dzie.
Miał kilka nie­mi­łych cech, ow­szem, ale na szczę­ście nie był pamię­tliwy.


– Muszę zadzwo­nić do Melike i wszystko jej opo­wie­dzieć! – krzy­cza­łam
pod­eks­cy­to­wana. – Mogę?


– Pew­nie! – Mama się roze­śmiała. – Z tego, co wiem, sporo jej
zawdzię­czasz, jeśli cho­dzi o dobre oceny.


Jak sza­lona pogna­łam scho­dami na pię­tro, do swo­jego pokoju i pod­nio­słam
komórkę, którą zosta­wi­łam na biurku. Melike zgło­siła się po trzech
sekun­dach.


– No i?! – wrza­snęła w słu­chawkę.


– Mogę lecieć! Mogę! Mogę! – pisz­cza­łam jak sza­lona i wyczer­pana
rzu­ci­łam się na łóżko. – Hurrrra! Melike! Lecimy do Ame­ryki!
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W WIE­CZÓR POPRZE­DZA­JĄCY nasz wylot do Nowego Jorku byłam gotowa odwo­łać
całą eska­padę. Rodzice zor­ga­ni­zo­wali dla nas przy­ję­cie poże­gnalne, a mama ude­ko­ro­wała cały taras ame­ry­kań­skimi fla­gami. Hein­rich i Stani z szopy przy maneżu przy­nie­śli ławki, które latem stoją w ogródku piw­nym,
i posta­wili duży wiszący grill, na któ­rym skwier­czały żeberka,
ham­bur­gery i steki. Rodzice Niklasa przy­wieźli skrzynkę ame­ry­kań­skiego
piwa, a dla mło­dzieży root beer, piwo korzenne, rów­nież ame­ry­kań­ski
napój bez­al­ko­ho­lowy o spe­cy­ficz­nym smaku. Mama i bab­cia przy­go­to­wały
sałatki, a tata z Lajo­sem zmie­niali się przy gril­lo­wa­niu. Wie­czór był
cudowny i cie­pły, a powie­trze wraz z upły­wa­ją­cym cza­sem nio­sło coraz
wię­cej woni z pobli­skiego lasu. W sta­wie przy maneżu kum­kały żaby, na
łące przy lesie pasły się sarny i nie pło­szyły ich nawet nasze gło­śne
śmie­chy.


Melike zadrę­czała pyta­niami rodzi­ców Niklasa oraz Lajosa, który rów­nież
sporo czasu spę­dził w Sta­nach. Chciała jak naj­wię­cej wie­dzieć o Nowym
Jorku, Bosto­nie i Wschod­nim Wybrzeżu, o tam­tej­szych zwy­cza­jach,
tra­dy­cjach i cha­rak­te­rze Ame­ry­ka­nów. Zachwy­cona wsłu­chi­wała się w odpo­wie­dzi i zapi­sy­wała w tele­fo­nie wszyst­kie rady, co mamy robić, czego
uni­kać i co koniecz­nie zoba­czyć.


Ja słu­cha­łam ich jed­nym uchem i czu­łam, że z każdą minutą opusz­cza mnie
odwaga. Wycieczka do Ame­ryki nagle prze­stała mi się jawić jako wielka
przy­goda, a stała się czymś – sama nie wiem – groź­nym. Zna­łam co prawda
angiel­ski, ale co zro­bię, jeśli nikt mnie nie będzie rozu­miał? Albo
zaszko­dzi mi tam­tej­sze jedze­nie? Zacho­ruję? Albo dopad­nie mnie tęsk­nota?
Przez całe pięt­na­ście lat życia ni­gdy jesz­cze nie wyjeż­dża­łam z domu. No
może z wyjąt­kiem wycie­czek szkol­nych, na któ­rych zawsze cier­pia­łam z tęsk­noty za stad­niną i rodziną.


Widzia­łam, jak wszy­scy się śmieją, jedzą, piją i roz­ma­wiają – Melike,
jej rodzi­ców, Tima, jego mamę i młod­szą sio­strę, Niklasa, jego rodzi­ców,
Lajosa, Prysz­czola, Hein­ri­cha i Sta­niego, bab­cię, dziad­ków Tima,
Chri­stiana i Ariane – i czu­łam się jak out­si­derka. Tim, Chri­stian,
Ariane i Prysz­czol mówili o mistrzo­stwach Hesji, które miały się odbyć
już za tydzień w Pfung­stadt, i o mistrzo­stwach Nie­miec w Ver­den w poło­wie lipca, a do mnie docie­rała bole­sna świa­do­mość, że w tym roku po
raz pierw­szy nie pojadę z nimi na te ważne zawody. Może to i głu­pie, bo
prze­cież mia­łam przez sześć tygo­dni tre­no­wać u jed­nej z naj­lep­szych
zawod­ni­czek świata, ale pół­tora mie­siąca to sza­le­nie długo! Będę
tęsk­niła za Twik­sem, za moimi końmi, za stad­niną, dziad­kiem i bab­cią i za rodzi­cami, a przede wszyst­kim – za Timem! Mimo że mogli­śmy roz­ma­wiać
przez What­sApp i pisać do sie­bie e-maile, będę bar­dzo daleko, kiedy on
poje­dzie z Chri­stianem, tatą i Prysz­czolem na zawody.


Nie mogłam rów­nież pogo­dzić się z tym, w jak natu­ralny spo­sób Ariane
zasia­dła przy stole z moimi rodzi­cami i przy­ja­ciółmi – zupeł­nie jakby
przez ostat­nie lata nic złego mię­dzy nami się nie działo. Zapro­sił ją
Chri­stian, a ja podej­rze­wa­łam, że tylko po to, żeby zro­bić mi na złość –
wciąż jesz­cze nie potra­fił prze­bo­leć, że nie powie­dzia­łam mu o zapro­sze­niu od Brendy. Melike uwa­żała, że Ariane zmie­niła się pod
wpły­wem dra­ma­tycz­nych wyda­rzeń w cza­sie zawo­dów w Als­feld, lecz ja nie
potra­fiłam sobie wyobra­zić, by ktoś z dnia na dzień stał się innym
czło­wie­kiem. Musia­łam jed­nak przy­znać, że tylko jej pomocy zawdzię­czam
dobre oceny z matmy. Z nie­chę­cią dostrze­ga­łam, że po Als­feld
rze­czy­wi­ście coś się w niej zmie­niło. Mimo to tliła się we mnie iskierka
nie­uf­no­ści i nic na to nie mogłam pora­dzić. Cichy głos w gło­wie
pod­po­wia­dał, że Ariane cze­goś chce, bo w swoim wyra­cho­wa­niu ni­gdy nie
robiła niczego bez­in­te­re­sow­nie, i to od kiedy tylko ją pozna­łam.
Poczu­łam ukłu­cie zazdro­ści, widząc, jak sie­dzi mię­dzy Timem a Chri­stianem i się z nimi śmieje.


Wspólny wie­czór zbli­żał się ku koń­cowi. Następ­nego ranka musia­ły­śmy
wstać bar­dzo wcze­śnie, bo mia­ły­śmy bilety na lot o ósmej pięć­dzie­siąt, a na lot­ni­sku trzeba sta­wić się dwie godziny przed wylo­tem, choć mama
odpra­wiła nas dużo wcze­śniej przez Inter­net. Rodzina Koy­upi­na­rów
poże­gnała się i wyje­chała, Schütze’owie rów­nież ruszyli w drogę do domu,
odwo­żąc Ariane do Königshofen. Niklas i Tim mieli odpro­wa­dzić nas na
lot­ni­sko, więc Tim z mamą i młod­szą sio­strą też poje­chali do sie­bie.
Lajos objął mnie na poże­gna­nie i życzył wiele rado­ści z wyjazdu, po czym
udał się do stajni, by przed powro­tem do leśni­czówki zaj­rzeć do swo­ich
koń­skich pacjen­tów.


Nie­spo­dzie­wa­nie poczu­łam łzy w oczach. Nie, wcale się już nie cie­szy­łam
na wyjazd do Ame­ryki! Gdy­bym tylko mogła zre­zy­gno­wać z tej podróży, ani
chwili bym się nie wahała!


– Idę poże­gnać się z Frit­zim – powie­dzia­łam, a mama poki­wała głową.


– Tylko weź klucz i zamknij, pro­szę, staj­nię, jak będziesz wra­cała.


Led­wie wsta­łam z miej­sca, Twix zerwał się z pod­łogi i zaczął rado­śnie
ska­kać. Scho­wa­łam do kie­szeni pęk klu­czy taty i ruszy­łam przez par­king w stronę stajni. Na roz­gwież­dżo­nym nie­bie świe­cił księ­życ w pełni, okrą­gły
i żółty jak piłka do tenisa. Żwir chrzę­ścił mi pod sto­pami, a spo­mię­dzy
liści rodo­den­dro­nów wysko­czył kot spło­szony szcze­ka­niem Twiksa. Z powodu
upa­łów drzwi do stajni stały otwo­rem, a wej­ście blo­ko­wały jedy­nie
zacią­gnięte kraty. Rob­bie wstał z lego­wi­ska obok drzwi do pomiesz­cze­nia
do mycia koni, ziew­nął sze­roko i zama­chał leni­wie ogo­nem. Jesz­cze zanim
skrę­ci­łam w alejkę mię­dzy bok­sami, Fritzi roz­po­znał moje kroki i zarżał
cicho. Nie musia­łam włą­czać lamp, bo przez okna wpa­dało dość świa­tła
rzu­ca­nego przez księ­życ w pełni. Otwo­rzy­łam drzwi boksu i weszłam do
środka. Gniady ogier oparł łeb na moim ramie­niu, więc zaczę­łam go
gła­skać.


– Jutro wie­czo­rem będę kilka tysięcy kilo­me­trów stąd – powie­dzia­łam
szep­tem. – Nie mogę się nikomu przy­znać, ale chyba tro­chę się tego
oba­wiam. Dobrze, że lecę tam z Melike, bo ona niczego się nie boi. Już
nie raz latała samo­lo­tem i nawet była w Ame­ryce.


Fritzi par­sk­nął, a ja obję­łam go za szyję i zaczę­łam pła­kać. Tak
strasz­nie było mi źle! Czu­łam się jak tchórz. Dla­czego nie potra­fi­łam
cie­szyć się na wyjazd jak moja przy­ja­ciółka? Zresztą, kto by nie
sko­rzy­stał z szansy, jaką ja dosta­łam? Chri­stian zazdro­ścił mi wyjazdu,
bo od lat marzył o wycieczce do Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Ariane też
natych­miast zaczę­łaby się pako­wać i szu­kać połą­cze­nia, choćby tylko ze
względu na zakupy w USA. Nawet mama mi wyznała, że przez całe życie
marzyła, by choć raz pole­cieć do Nowego Jorku i Bostonu. Tata brał tam
udział w kilku zawo­dach, lecz ja i Chri­stian byli­śmy za mali, żeby mogła
lecieć z nim, więc musiała zostać, by opie­ko­wać się dziećmi i stad­niną.
A jej pierw­szy urlop od lat, który miała spę­dzić z tatą w Irlan­dii,
prze­rwało porwa­nie Frit­ziego.


Mój ogier uniósł łeb i zastrzygł uszami.


– Eleno?


To był głos Lajosa.


– Jestem tutaj, przy Frit­zim – odpar­łam i pospiesz­nie otar­łam łzy z policz­ków. Po raz ostatni przy­tu­li­łam konia i wyszłam z boksu.


– No i jak? Pod­eks­cy­to­wana? – zapy­tał Lajos.


– Mhm – mruk­nę­łam jedy­nie.


– Nerwy cię zże­rają, co? – Lajos był bar­dzo bystrym obser­wa­to­rem, nie
tylko w przy­padku zwie­rząt. U ludzi rów­nież bły­ska­wicz­nie wyczu­wał
nastroje. Przed nim nie dało się niczego ukryć. – Przez cały wie­czór
byłaś przy­ga­szona.


Wzru­szy­łam ramio­nami.


– Do dzi­siaj bar­dzo się cie­szy­łam na ten wyjazd i wiem, że nikt mnie nie
zro­zu­mie, ale… ale naj­chęt­niej zosta­ła­bym tutaj.


Przed Lajo­sem nie musia­łam uda­wać. Mimo pół­mroku spoj­rzał na mnie
uważ­nie.


– Ame­ryka jest tak daleko! A ja ni­gdy nie lecia­łam samo­lo­tem! –
Roz­sz­lo­cha­łam się. – Co zro­bię, jeśli dopad­nie mnie tęsk­nota? Albo jeśli
tam będzie okrop­nie i nic mi się nie będzie podo­bało?


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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